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KALISZ
pod względem religijnym z głównym  

poglądem na kolegiatę.
S kreślił Ks. P . KO BYLIŃSK I, p leban  dobrzecki.

III.
XI. Inne kościoły w  Kaliszu.

Oprócz kolegiaty były w Kaliszu do końca 
X \ 111 wieku następujące świątynie Pańskie.

A) Świeckie i  Prebendy.
1. Św. M ikołaja.

Kościół św. M ikołaja  zaraz  po  p rzen iesien iu  m ia ­
s ta  z daw n e g o  K alisza  wt X III  w ieku  w y b u d o w an y ,  
za p e w n e  kosz tem  m onarcby ,  k ie d y  go kró l  ta k ż e  o d ­
b ie ra ł  i zm iany w nim z a p r o w a d z a ł 1).

Czy .  kośc ió ł  ten  był m urow any, czy d rew n iany  
ty lko ,  n iew iadom o Z da je  się  j e d n a k ,  n a  ówczesne 
zw ycza je  licząc ,  że m usia ł być m urow any ,  i je ś l i  mnie 
przypuszczen ie  n ie myli ,  m oże dzisiejsze presbyte r ium  
w kośc ie le  rzeczonym , s ięga  tych czasów. J e s t  ono 
bovviem ca łk iem  odrębnego  stylu od resz ty  kośc io ła  
w śm ia łe  łuk i rzuconem  sk lep ien iem  zakończone  z wa 
skiem i a  podiużnem i ok ienkam i,  k ied y  g łów ny  kośc iół 
m a  sk lep ien ie  p łask ie ,  o k n a  szerokie

Przy  kośc ie le  tym aż  do r. 1358 pełnili posługę 
re lig i jną  k a p ła n ,  św ie c c y :  a  to od r. 1303, w k tó rym  
d e k r e te m  J a k o b a  Swińki a rc y b isk u p a  2) do godność 
para fia lnego  w ynies iony  został, j a k o  para fia  św. Miko­
ła ja .  I o  oddaniu  kośc io ła  i parafii k a n o n ik o m  late-

r. . ic
. . 0  K °aciół 6go  M ikołaja za zezwoleniem  Ja ro s ła w a  Rknfnl 

ckiego Kazim ierz W ielki, król Po lsk i, zakonnikom  oddał w r  1358 
G dy zas wrócił pod zarząd  duchow ieństw a św ieckiego wrócił

J- 1 b“
2) D ek re t ten wciągnięty do a k t kap itu ły  w dekrec ie  Rn

* k “  k

chialem ecclesiam ipsam in posterum statuente.  n  • paro
Unites parochiarum earundem ń r
parietem hospitalis (Sti Spiritus), u Z . ad ń u G u J n o l  T "  n ™  
medium forum , et sic per eundem fluvium Łn ■ • r Per
procedat, et per ipsum f l u o i Z Z C Z Z C ^ d  aV ^
W idać więc z tego, że wówczas r z e k f p ’ >eparetur

o owvm  knrveie P rn sn ^  n ie m a zadnój wzm ianki

S n acifz7anPówa - " f '  *  -k" to jest
Prosny wyżój podanym . ^  P ‘ Przem aw ia za kierunkiem

ran e n sk im  135b r. ju ż  oni sami b u d o w a  dzisiejszego 
kośc io ła  zajęli s ię  i p rzy  nim obow iązkam i religijnem u 

Kościół ten i zg rom adzen ie  k an o n ik ó w  la te raneń -  
sk ich  wyniósł a rcyb iskup  Kot w r. 1441 do godnośc i  
ko leg ia ty  zakonnej z przyw ile jam i innym ko leg ia tom  
podobn ie  s łu ż ą c e m i : to j e s t ,  że proboszcz tego zgro ­
m a d ze n ia  od innego nie z a le ża ł ,  a ca łe  zgrom adzen ie  
ko leg ia ln ie  się rządziło . T en  przywile j k an o n ik o m  n a ­
dany ,  dal pow ód  do niezliczonych zw ad  m iędzy k a p i ­
tu łą  ko leg ia ty  P a n n y  Maryi a k an o n ik am i ś. M ikołaja .

Z ak o n n icy  bowiem  owemi s wojem i przyw ile jam i 
kap i tu lnenn  w dum ę podniesieni u ie ty iko  m e zacho ­
wali z k an o n ik am i ko leg ia ty  P a n n y  Maryi przyzwoitej 
miłości ,  a le  je szcze  ufni w sw e wpły w y, często  ich

w stizym ują ,  t a k ,  że k a p i tu ła  zysk iw ać  musi w  R zym ie 
u tej ze kong regacy i  ob rzą d k ó w  d e k re t  Gnes nensis seu 
Lahssiensis m  Polonia  d n ia  26. Marca 1685 asy s ten c y ą  

z a konn ikom  w koleg iac ie  n a k a z u j ą c y .3) 
Gdy później k ap i tu ła  w czasie  te jże p r o c e s j i  doznaje  
od k a n o n ik ó w  regu la rnych  n a t rz ą sa n ia  sie pew nego, 
bo się me chcą  ub ie rać  w o rn a ty ,  a le  w rok ie tach  
a s y s tu ją ,  k tórych  k anon icy  ko leg ia ty  u żyw ać  nie mo- 
g 1; a p i tu ła  zysku je  d e k r e t  n u n c ja tu r y  apos to lsk ie j  
p o zw a la jąc y  jej używ ać k a p  w czasie tej p ro c e s j i .  
K anon icy  la te raneńscy  k o rz y s ta ją  z tego i także  w k a ­
p a c h  na p rze k o r  w ys tępu ją .  G dy z tąd  w ynik ło  Śledz­
two o to nadużycie, p rzeor  Zaiew icz  w r. 1767 zezn a ­

j e ,  że to zrobił n ie z szyders tw a,  ale d la  b ra k u  o rna tów  
b ia łych (casulasj. —  D ziw ny wybieg, ale go  kap i tu ła  
przy jm uje ,  a  ty lko  zas trzega  sobie, aby  je j  przyw ile jów  
m e przyvylaszczano. T a k  to sam olubstw o i zazdrość, 
n a w e t  ubioru, aż do o łta rzy  sięga.
w i i T  6 •* P 0d ° ł ,De sw ary  trw a ły  aż  ku  końcow i 
XVIII w ieku  i za ledw o na k i lk a  Jat przed zniesieniem 
k a n o n ik ó w  reg u la rn y c h  usta ły . S n ać  przeczucie  n ie ­
szczęśc ia  upokorzy ło  dum nych zakonn ików  i ŵ k a rb y  
r e g u łą  p rze p isan e  ujęło. Ale od  sw arów  z k a p i tu łą  
przęśli  oni do n iezgod z w łasnem  sumieniem i m ie ­
szkańcam i Kalisza .

Nie w-artoby tu  i w spom inać  tego n iepoko ju  przez  
nauczycie li  i pos łańców  poko ju  w yw oływ anego ,  g d y b y  
on n ie s te ty  nie był posłuży ł chciwym łupów , n a  ob a le ­
nie tego, z k ą d in ą d  n a d e r  zasłużonego  k ra jo w i i tu te j­
szem u m iastu ,  zg rom adzenia .

J a k o ż  k an on icy  regularn i sp row adzen i  do K alisza  
przez K az im ierza  W ielk iego w r. 1358 za zezw oleniem

. „ j[LiAuż- d ek re t.Ja k u b a  Św inki to udaw anie się proboszcza 
W i a ł i  W S ym ejsze  uroczystości na nabożeństw a do ko­
leg ia ty  nakazuje w tych słowach : „Declaramus deinde nuad dum
Z o w c w L r  l i 10”, ,am a  (Śty M arek) ct Kogationibus (dni k rzy - 

ecclesiae Sancłi Ntcolni adecclesiatn Stae  
c l Z i  n ó i o l T  r -  f  eem cum processione ascendat.1'  — P ro- 
jeszoze ani uroczystości w owe czasy nie było
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arcybiskupa Skotnickiego z wsi Męki pod Sieradzem 
i opatrzeni przez tegoż monarchę wsią Kuchary pod 
Kaliszem i folwarkiem we wsi Rypinku stanowiącym 
dawniej upoważnienie proboszczy miejscowych; użyli 
tćj szczodrobliwości monarchy na dobre. Oni to bo­
wiem swym kosztem wznieśli w początku XV wieku 
wspaniałą świątynię, przynoszącą jeszcze dotąd ozdobę 
miastu i krajowi; oni zaopatrzyli ją  w piękne a ko­
sztowne ołtarze; oni własnym kosztem sprawili kościo­
łowi mnogie srebra i aparaty; za ich wpływem spro­
wadził do tutejszego kościoła i umieścił w wielkim 
ołtarzu głośny w kraju obraz Zdjęcie z krzyia  Pana 
Jezusa, Piotr Żeromski wielki kuchmistrz królewski, 
starosta bydgowski około r. 1633, malowany przez Ru­
bensa w Antwerpii 4) i cały wielki ołtarz dotąd istnie­
jący drewniany snycerskiej roboty, przynoszący zaszczyt 
sztuce narodowej; oni przy pomocy ofiary królewskiej 
wznieśli imponujący klasztor przerobiony w r. 1822 
przez X. Przybylskiego, proboszcza tutejszego a byłego 
rektora po wielu szkołach narodowych, na mieszkanie 
proboszczowskie; oni pomnożyli oszczędnością swoją 
fundusze tutejszego zgromadzenia, nabywając wsie 
Chmielnik pod Kaliszem i połowę wsi Ogrodów; oni 
zgromadzili znaczną bibliotekę, jak  wspominają wizyty 
dawne, a  przy kasacyi gdzieś bez wieści zatraconą; 
oni nakoniec jako proboszczowie parafii św. Mikołaja 
w Kaliszu musieli z wielkim pożytkiem ludu pełnić te 
obowiązki, kiedy ich nader hojnie w fundusze zaopa- 
trzał i szczególne miał do tego kościoła nabożeństwo; 
a przy kasacyi w r. 1814 w ich obronie zbrojno s ta ­
nął i ledwo sile ustąpił. To też dotąd jeszcze mie­
szkańcy tutejsi to przywiązanie do kościoła św. Miko­
łaja po ojcach odziedziczone w sercach swych pielę­
gnują i na dzieci przelewają.

W spaniały ten kościół, który dzielił smutne losy 
licznych pożarów miasta, a w ostatnim w r. 1706 
w czasie oblężenia Kalisza przez Szwedów utracił cały 
dach i w spaniałą wierzę, której dotąd nie odbudo­
w ano,5) naprawiony był w r. 1818, w którym na nim 
nowy dach położono; a w r. 1856 staraniem dzisiej­
szego proboszcza X. Oficyała Lisieckiego wybielony 
został. 6) Potrzebuje on jednakże obecnie wielkićj

4) Z darzyło  mi s ię  m ów ić z k ilku  m alarzam i, k tó rzy  p o d a ­
w ali w ątp liw ość ozy obraz ten  j e s t  pędzla  R ubensa.

N iek tórzy  tw ierd zili, ż e  on j e s t  ty lko ze  szk o ły  R ubensa. 
Jed n ak że i sło w a  w izy ty  w r. 1630 w k on systorzu  kaliskim  znaj­
dującej s ię , k tóra m ó w i:  „ Imago depositionis de C ruce... depicta 
his temporibus a celebri pictore liubens“  i cza s w prow adzenia  
obrazu  w ten czas w ła śn ie , k ied y  R ubens byl na szczycie  swojej 
w ielk ośc i (ży ł m ięd zy  r. 1577 a 1640), że  zatem  odbyw ający w i- 
z y tę  X . Z ych ow icz  m ógł dokładnie objaśnić s ię  od proboszcza  
o autorze ob razu , przem aw iają za autorstw em  R ubensa. O braz  
p rzy odśw ieżaniu , ja k  tw ierdzą znaw cy, m iał n ieco ucierp ieć.

5) M onografia K alisza u m ieszczon a  w  kalendarzu kalisk im  
z  r. 1831 w spom inając o tym  pożarze i następ n ie w krótce po 
nim  morowćm  pow ietrzu , pow ołuje s ię  na rękopism  w bib liotece  
korpusu k ad etów  w K aliszu  znajdujący się . Z apew ne rękopism  
ten  obeon ie znajduje s ię  w  P etersb u rgu  przen iesiony  razem  z kor­
pusem  kadetów .

«) X . L is ieck i, częśc ią  z  funduszu  złp . 1000 sob ie  z łożon ego  
przez Z yglera , częśc ią  własnym  k o sz tem , kazał k o śc ió ł c a ły  w e­
w nątrz w yb ie lić  i zew nątrz skarpy ponapraw iać. N a ręce  X . 
L isieck ieg o  z ło ży ł r. 1859 pan Funduklej rs. 50  na naprawę k o ­
śc io ła , które to  X . L is ie c k i dozorow i oddał.

K orespondent do G azety  P olsk iej z  K alisza  w r. 1861 w idać  
w ied ząc o funduszu tym  n ap isa ł: że  k ośció ł ten  je s t  zan ied b an y, 
chociaż m a fundusz na reperacyą. B ieda z ludźm i z łeg o  serca. 
K o śc ió ł śg o  M ikołaja potrzebuje rzeczyw istej reperacyi, a le  re- 
peracy i w ynoszącej przeszło  100,000 złp . Ma on na to fundusz, 
a le  n ie w ow ych  50 rs., lecz  w  skarbie K rólestw a.

J eże li zaś k orespondent m niem ał, iż proboszcz m a d osta teczn y  
fundusz na tę  reperacyą, to  b y ł w w ielk im  b łęd z ie . X . L is ieck i

naprawy, a mianowicie nowćj marmurowćj posadzki, 
nowych okien i odświeżenia ołtarzy wewnątrz; a  na 
zewnątrz częściowej naprawy szkarpów. Kościół ten 
ma w dzisiejszem położeniu miasta posadzkę niżćj
0 dwa łokcie od bruku ulicznego tak, że się do niego 
po pięciu stopniach na dół z przedsionku wstępuje. 
Nie jes t to zaś dla tego, jak twierdzą niektórzy, że 
zaraz początkowo był budowany, celem zastosowania 
świątyni katolickiej do kościoła Jerozolimskiego, by 
odpowiedzieć dosłownie owemu psalmowi Dawidowemu: 
„Z głębokości wołałem do Ciebie Panie,“ —  bo świą­
tynie katolickie przeciwnie m ają główne miejsca mo­
dlitwy i ofiary: presbyterya i ołtarze wzniesione o je ­
den lub kilka stopni nad poziom kościo ła; ale jestto 
skutkiem podniesienia poziomu miasta. —  O tern 
przekonywa widny dotąd ślad boczny drzwi od strony 
południowej do kościoła niegdyś wiodących i natrafiane 
w różnych stronach miasta bruki o trzy łokcie niżej 
od dzisiejszego poziomu miasta leżące. 7) Kościół ten 
jak  był pierwotnie przez duchowieństwo świeckie ob­
sługiwany, tak po 450 latach, to jest w r. 1814, znów 
przez sekularyzacją do tegoż duchowieństwa wrócił 8)
1 dotąd ma proboszcza i dwóch wikaryuszy.

2. Kościół Sgo Ducha.

Nieco później od kościoła św. Mikołaja, bo r. 1282 
sięgający, był w Kaliszu kościółek śgo Ducha wznie­
siony przez kanoników regularnych in Saxia de Urbe, 
Duchniakami pospolicie zw anych,9) sprowadzonych do 
Kalisza przez Przemysława II księcia Wielkopolskiego, 
celem opatrywania starców i chorych w szpitalu. Ko­
ściół ten, który dotąd jest cały i był oddany w r. 1820, 
na skład wełny fabrykantowi sukna Repphan, stoi 
między domami Przechadzkich i Puchalskich, w r. 1787 
został sekularyzowany przez komisyą szpitalną od ko- 
misyi boni ordinis wysadzoną i śrebra jego przez licy- 
tacyą publiczną sprzedane; a zebrane za nie pieniądze 
w ilości złp. 1700 gr. 20 oddano kapitule kolegiaty 
kaliskiój, które później użyte były na wzniesienie 
domu kapitulnego dla księży wikaryuszy przy kole­
giacie. 10)

i  dozór rzeczyw iście  robią kroki o je g o  naprawę od  3 lat, ale s ię  
n ie m ogą doprosić o kosztorys.

7) W  r. b. przy kopaniu fundam entu now o s ię  budującego  
dom u p rzy  u licy  P iskorzew sk ićj odkryto  aż potrójny bruk w Ka­
liszu , ostatni g łęb ok i 7 łok c i od d z isie jszeg o  poziom u.

8) P rob oszczam i św ieck iem i p rzy tym k oście le  b y li:
1) X . N ow ack i b y ły  rektor sz k ó ł k alisk ich .
2) X . P rzyb ylsk i Ignacy  ex  pijar b. rektor.
3) X . A ntoni Zarem ba.
4) X . J ó z e f  L isieck i ob ecn y .

9) D łu g o sz  pag. 831 zow ie  ich  n iew ła śc iw ie  Joannitam i.
Z akon  ten  zw any clerici regulares Sancti Spiritus in Saxia ,

za łożon y  r. 1204 przez G ny z M ontpellier, k tóry  za ło ży w szy
obszerny szp ita l w M ontpellier oddał g o  pod zarząd zgrom adze­
nia braciszk ów  (laików ). N azw ę za ś in  Saxia otrzym ało to  zgro­
m adzenie od szpita lu  P anny Maryi in Saxia w  R zym ie, k tóry  
Innocenty  III zgrom adzen iu  tem u p ow ierzy ł, d od aw szy  do la ików  
ob słu gu jących  kapłanów  i tym  regu łę  kanoników  regularnych . —  
N iew łaściw ie w ięc  D łu gosz  (IM origins et rebus ges. ri 1170)  z o ­
w ie  ich Joannitam i.

Bonanni Filip. Catalogue ordinum religiosorum in ecclesia mi- 
litanti w R zym ie r. 1738 za  aprobacyą K lem ensa X I. —  Cant. 
histor. p ow szech . tom  6 str. 467.

10) D o objaśnienia m ię o k ościo łach  śg o  D ucha i śtćj Trójcy  
słu ży ły  mi oprócz akt kapitu lnych  k o n systorsk ich  i  archiwum  
ak t starych  w K aliszu , w ażne w y p isy  z rozm aitych d zie ł, czy ta ­
nych  przez  X X . S tan isław a i Zenona C hodyńskich, ła sk a w ie  m i 
u d z ie lo n y ch ; za co tym  szanow nym  kapłanom  pełnym  nadziei 
i przyszłej ozd ob ie  d iecezy i kalisk iój serd eczn ą  składam  p o d zięk ę .
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3. Kościół Śgo Walentego.

Kościół ten obsługiwany przez kapłanów ze zgro­
madzenia kanoników regularnych, z których w r. 1776 
był X. Bazyli Zalewicz, przez kogo był wybudowany, 
niewiadomo. Stał on na- przedmieściu stawiszyńskiem, 
dawniej toruńskiem zwanóm, tuż poza domem drugim 
po lewej ręce za mostem stawiszyńskim idąc z miasta.

W r* _184l wykopano w ogrodzie tym znaczną 
liczbę kości ludzkich i te ówcześnie na cmentarzu 
pochowano.

4. Kościół Śgo Jakóba.

O kościele tym żaden z opisów Kalisza nie wspo­
mina, nawet encyklopedya powszechna, a przecież był 
to znaczny kościółek, i mile dotąd przez mieszkańców 
Kalisza bywa wspominany. — Stał on na przedmie­
ściu Piskorzewie zwanem nad korytem Prosny tuż po 
lewej ręce za mostem dziś od kościoła kanoników na 
Piskorzewie wiodącym. Wybudował go obywatel ka­
liski, Jakób Hejnowicz. — Były w nim 3 ołtarze, od­
bywały się 2 odpusty na śtą Magdalenę i śty Jakób. 
— Już w r. 1761 był zniszczony i zawaleniem groził. 
Zniszczał on w pożarze w r. 1783. Obsługiwali go 
kapłani od kanoników. — Ślad jego przedstawia do­
tąd figura śgo Jakóba na jego fundamentach wznie­
siona, a przez mieszkańców Kalisza pilnie strzeżona 
ozdabiana i przez cały rok latarnią oświecana.

5. Kościół Śt&j Trójcy.

Dawny ten kościółek sięgający XV wieku, gdy 
upadł z czasem, w r. 1745 podreperowany, był obsłu­
giwany przez kapłana ze zgromadzenia kanoników 
z tytułem prebendarza, zawsze instalowanego za pre- 
zentą proboszcza śgo Mikołaja i magistratu kaliskiego.

Stał on na przedmieściu wrocławskióm tam, gdzie 
dziś szpital kaliski. Po jego sekularyzacyi srebra 
z niego sprzedano razem z srebrami kościoła śgo Ducha 
a pieniądze na tenże sam cel użyte zostały.

Raczyńskin ) a za nim encyklopedya powszechna12) 
wspominają upornie o jakimś kościele śgo Wawrzyńca 
w Starym Kaliszu. — O podobnym kościele nigdzie 
me ma wzmianki. Widać, że panów tych wprowa­
dziły w błąd dawne dokumenta XIV wieku sięgające 
które mówią o kościele i przełożonym domu śgo Wa­
wrzyńca pod Kaliszem (ad, K alisz), a jestto mowa 
o kościele tego tytułu w Kościelnćj wsi blisko Ka- 
lisza ).

źniejszy: przecież, ponieważ X. Jabczyński 14) w opisie 
Dolska przywodzi dokument z r. 1301, na którym 
gwardyan kaliski jest podpisany, być więc może, że 
rzeczywiście XX. Franciszkanie XIII wieku w Kaliszu 
sięgają.

Kościół dzisiejszy XX. Franciszkanów, jak widać 
ze struktury, nie sięga dalej ja k  XV wieku. Znana 
jest w dziejach Kalisza obrona kościoła tego przez 
mieszkańców Kalisza i wsi sąsiednich przez ciąg dni 
14 w r. 1824, gdy go rząd ówczesny chciał zabrać 
i protestantom oddać 15).

Ostatecznie staraniem dzisiejszego gwardyana X. Mar- 
tyńskiego cały wewnątrz i zewnątrz w r. 1861 był na­
prawiony. Szkoda tylko, ze kosztownćm odnowieniem 
wszystkich ołtarzy na biało lakierowanych i suto 
złoconych, dodano wprawdzie kościołowi blasku; ale 
mu odjęto tę strojną sukienkę, całą powagę ’ sta­
rożytności, jak ą  jaśniał dawniej i jaśnieć powinien 16). 
Nie we wszystkich kościołach białe ołtarze właściwe; 
dobrze to w dzisiejszych niskich, płaskich, jak  wiara 
naszego wieku, kościołach; ale dawne świątynie cechę 
wieku swego nosić powinny, a w wieku XV tej bia­
łości nie szukano.

b) Kościół X X . Jezuitów.
Po sprowadzeniu tego zakonu do Kalisza przez 

Karnkowskiego w r. 1574 przez nich samych już wy­
budowany według planu Bernardoniego Jezuity 17) za­
częty r. 1578, a ukończony r. 1595, zaś r. 1596 po­
święcony przez Gniazdowskiego, sufragana gnieźnień- 
skiego, w obecności X. Karnkowskiego. Po zniesieniu 
zakonu tego, supprimowany, przez jakiś czas po za­
waleniu się kolegiaty na kościół parafialny Panny 
Maryi używany, a ostatecznie protestantom przez rząd 
oddany 18j.

c) Bernardynów.
Jan Gruszczyński arcybiskup sprowadził w r. 1465 

do Kalisza świeżo do Polski zaprowadzony zakon 
Bernardynów i tymże kościół dotąd stojący wybudo­
wał. Kościół ten odznacza się pięknemi freskami na 
ścianach pędzla jednego z braci klasztornych, Lekszy- 
ckiego 19).

B. Kościoły zakonne.
a) Franciszkanów.

Najdawniejszym w Kaliszu kościołem przez zakon­
ników obsługiwanym jest kościół Franciszkanów

Podanie twierdzi, że kościół ten sięga r 1257 
Jest on ulubioną świątynią tutejszych katolików

Jakkolwiek akta kapituły i kolegiackie XIII wieku 
sięgające nigdzie me wspominają, ani tego kościoła 
am XX. Franciszkanów w Kaliszu i jakkolwiek do­
chowany dotąd w kolegiacie dokument podziału Ka­
lisza na dwie parafie r. 1309 o nich wzmianki nie robi 
a z tego przypuscicby można, że kościół ten jest pó-

n ) W spom nienie W ielkopolski.
,21 Encyklopedya artykuł Kalisz str. 730.
13) R ys historyczny Dolska, X . Jabczyński, str. 140.

R) Tamże.
15j Mieszkańcy miasta Kalisza i okoliczni włościanie na 

wieść o oddaniu kościoła Franciszkanów protestantom, przez dwa 
tygodnie dniem i nocą nie wychodzili z kościoła, ciągle się  zm ie­
niając i pieśni nabożne w nim śpiewając.

Podejrzanym kapłanom o chęć usunięcia Najświętszego S a ­
kramentu z kościoła, nie dozwolili dostąpić do św iątyni, a zw ie­
rzchników , których posądzali o przyczynienie s ię  do zabrania 
kościoła z miasta usunąć się przymusili. Dopiero 'dekret króle­
wski utrzymujący Franciszkanów przy własności spokojność mie­
szkańcom przywrócił.

W  całćj tej manifestacyi główną rolę grali Trafkowska wy- 
żćj wspomniana staruszka i braciszek franciszkański Piotr.

16) Obszerniejszą wiadomość o kościele XX. Franciszkanów  
podaje Pamiętnik religijno-moralny w tom. 4 str. 345.

*7) Encyklopedya powszechna Art. Bernardoni.
18) Gruntowną wiadomość o tym kościele, klasztorze i zgro­

madzeniu Jezuitów skreślił szanowny kaliszanin p. Cezary Bie­
rnacki w Bibliotece Warszawskiej z r. 1857. —  I. str. 365 i 1859 
II. str. 559.

19; XX. Bernardyni przybywszy do Kalisza, tysiączne wiedli 
waśnie z tubylcami łranciszkanam i. Kronika domus "Franciszka­
nów opisuje szeroko, wyłuszcza z całym przebiegiem spraw te 
swary Wizyta z r 1607 obudwom tym zakonom chlubna daje 
rOTWMef’ nlerf.tylko. ich Zgromadzeniach niema żadnych 
oi S a ń r f  nadto w’ele dobrego w m ieście działają. Ważne 
L r ^ el W° ’ v  ^ d a n e  Jest Przez znanego z pobożności ofi- 
nle w d k*e e °  Dąbrowskiego i tak, że zakony o tem wcale
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d) Reformatów.

Marcin Kowalski sprowadził do Kalisza zakon 
Reformatów w roku 1621, dał im grunt ua wzniesienie 
kościoła, a Anna Sulimowska na nim kościół drewniany 
wzniosła. Mieszkali oni w drewnianym domku. Już 
w r. 1654 zamyślali o budowie murowanego kościoła 
na gruncie przez Ja k ó b a  Jaktorowskiego, obywatela 
m iasta  Kalisza, sobie ofiarowanym, k tó rą  to darowiznę 
J an  Kaźmierz d. 26. Kwietnia 1654 r. potwierdził; ale 
im kanonicy regularni a z nimi magistrat kaliski prze­
szkadzali, do gruntu tego, sobie pretensye roszcząc.—  
Dopiero dekret królewski r. 1658 wydany, nakazał 
powodom milczenie, a Reformatom grunt przysądził. 
Od r. 1683 do 1706 budowano dzisiejszy kościół. —  
Przy kościele tym postawiono w r. 1730 wspaniałą 
kaplicę żołnierską zwaną, ślicznie m ozaikowaną, czci 
Najświętszej Maryi Panny poświęconą, w której freski 
ua suficie w yobrażają  zwycięztwa rycerstwa polskiego 
nad najezdnikami odnoszone, za przyczyną królowej 
Polski Maryi. Kościół ten czysto utrzymany, od dzie­
sięciu lat bezustannie napraw iają  i zdobią. W roku 
zeszłym z ofiar miasta Kalisza, pan Łopaciuski p rze­
ślicznie odświeżył mozaiki kaplicy i wszystkie jej 
ozdoby.

Wszystkie te trzy zakony dotąd  w Kaliszu istnie­
jące  m ają liczne biblioteki, dobrze utrzymane i nie 
jednego k ruka  białego zawierające. Szanowne są  dla 
dziejów krajowych ich kroniki domus.

Pom ijając  inne znane wypadki i krajowe i miej­
scowe w nich zapisane, muszę tu wspomnieć z kronik  
tych śmieszne wprawdzie ale ważne zdarzenie, bo 
ducha owych czasów dobitnie malujące.

Sprowadzeni do Kalisza Reformaci między dwa 
już istniejące tu zgromadzenia braci śgo Franciszka, 
żyjących z ofiar i miłosierdzia ludzkiego, powinni byli 
znaleść serdeczne u nich przyjęcie.

Ufność bowiem w Opatrzność B oską , nieograni- 
czającą swej dobroczynności niczem i nikomu, powinna 
była z ich strony zachętę i pomoc dla biednych braci 
wywołać. Lecz człowiek zawsze i wszędzie jes t  jeden  
w walce z namiętnościami. Samolubstwo nie pozwoli 
mu się wznieść do ofiary. Zawsze on sądzi, że wzrost 
ludzi mu zawadza i niedostatek zaprowadzi. T ak  są ­
dzili XX. Bernardyni kaliscy, gdy się ich bracia Re­
formaci pod Kaliszem osiedlać zaczęli. Przybyli Re­
formaci bow iem , zbudowali sobie drewnianą chatkę 
i przy niej m ałą kapliczkę, chwaląc w niej Boga. 
Obfite ja łmużny sypały  się nowej braci, a lud wierny 
miasta i okolicy coraz więcej do nich się garnął. Bo­
lało to Bernardynów. —  Już  więc nam ow ą, już  pu- 
blicznem przed władzą wystąpieniem, tamują biednćj 
braci sta łe  osiedlenie się. A gdy to nie pomaga, s ta ­
ra ją  się ich czynem z Kalisza usunąć. Gdy więc 
w dniu 15. Sierpnia wszyscy Reformaci opuścili swe 
ustronie, udawszy się na  nabożeństwo do kolegiaty, 
Bernardyni napada ją  ustronie i z pomocą ludzi swych 
chałupkę i kapliczkę rozbierają. W racają Reformaci 
i śladu swego schronienia znaleść nie mogą. Obu­
rzona ludność tą  niesprawiedliwością, wzięła w silniej­
szą opiekę biednych Reformatów i za drewnianą, mu­
row any im domek dotąd  w ogrodzie stojący w ysta­
wiła. —

Widać więc, że po wszystkie czasy zakony nasze, 
tyle krajowi zasłużone, nie tylko w ludziach świeckich, 
ale  i w samych jednego patryarchy synach miały nie­
przyjaciół. Wszakże tak samo u nas wychodzili P i­

ja rzy  z Jezuitam i; Jezuici z innemi zakonami, bo 
i z Reformatami w Kaliszu ważną walkę stoczyli, nim 
się im osiedlić pozwolili.

Oprócz kościołów zakonnych męskich były w K a ­
liszu kościoły i zakonne żeńskie. A mianowicie:

e) Kościół Bernardynek.
Stal on na  przedmieściu toruńskiem, dziś stawi- 

szyńskiem zwanem, naprzeciw kościoła śgo Ducha wraz 
z klasztorem. Wizyta z r. 1607 tylko o tem jednem 
zgromadzeniu w Kaliszu wspomina w s ło w ach : Sunt 
et Moniales quas K lepias vocant communiter i oddaje im 
zasłużoną pochwałę 20). Kościół ten r. 1802 zniesiono, 
a  zakonnice przeniesiono do W arty. — Na miejscu 
tego kościoła stoi dziś dom mieszkalny i sk ład  sukna 
R epphana ;  za P rus południowych na instytut arkusze- 
ryi był użyty.

f) K ościół Franciszkanek.
Stał do r. 1841 przy ulicy śgo Stanisława w tem 

miejscu, gdzie dziś stoi boczne skrzydło ku F ran c i­
szkanom obrócone domu Rogowskiego; od roku 1820 
jak o  kaplica obrządku greckiego dla zamieszkałych tu 
kilku kupców greckich używany. Kościół ten był 
wybudowany przez same zakonnice, sprowadzone do 
Kalisza w r. 1618 z K rakow a staraniem X, Wilczka 
do domu murowanego przez Katarzynę Sulimowską im 
darowanego 21J. Były one tutaj do r. 1799 w którym 
rząd pruski przeniósł zakonnice do Śremu, a m ają tek  
im zabrał.

O bydwa te kościoły na początku tego wieku znie­
sione zostały. —  T a k  więc przy końcu XVIII wieku 
było w Kaliszu kościołów katolickich 12 i nie było 
ich za wiele dla luduości. Dziś na pięciu lud wierny 
przestać musi.

Kaplice.
Dawnemi czasy była w Kaliszu w szpitalu śtćj 

Trójcy kaplica śtej Apollonii, ale ta  wraz ze szpita­
lem upadła.

Dziś dwie tylko są  kaplice:
Jed n a  na  cmentarzu przy kościele XX. Reforma­

tów pod wezwaniem śgo J a n a  Nepomucena publiczna; 
d ruga w szpitalu pryw atna: na której urządzenie JW . 
biskup Marszewski fundusz w ilości rsr. 100 ofiarował.

Dopóki biskupi kaliscy mieszkali w Kaliszu była 
w pałacu biskupim kaplica  nadw orna  biskupia. —  
Wreszcie przy dawnym zamku kaliskim, dziś już we 
wsi Zawodziu, je s t  kaplica publiczna czci śgo W oj­
ciecha poświęcona na  miejscu pierwotnego kościoła 
kaliskiego.

KORESPONDENCYE.
(Kor.) Z dekanatu Zbąszyńskieso w Listopadzie. 

Do uzupełnienia pięknego obrazu, jak i przedstawiała w dniach 
upłynionego św. jubileuszu archidiecezya nasza, niechaj posłuży 
i następujący opis uroczystego jubileuszowego obchodu we for­
mie misyi w dekanacie Zhąszyńskim.

20) W izyta z r. 1607 mówi: Hac sine reprehensione vivunt 
omnino nuper, viduae Virginibus. . .  victum manibus propriis querunt, 
patri Gvardiano subsunt.

21) Waśnie w zakonie w klasztorach krakowskim i starym 
Sączu spowodowały zaprowadzenie Franciszkanek do Kalisza. 
Obszerniejsza o tem wiadomość w Pamiętniku religijno-moralnym  
tom 4, str. 355.
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Tu uroczystość ta odprawiła się wedle skazówek podanych 
w odnośnćm wysokićm rozporządzeniu Jaśnie Wielmożnego JMX. 
A dm inistratora Jeneralnego z dnia 5go Września r. b. na trzech 
miejscach, t. j. w Babimoście od dnia Igo do 3go Października; 
w Bledzewie od 15go do 17go i w Pszczewie od 22go do 24go, 
pod przewodnictwem właściwego Dziekana po poprzedniem poro­
zumieniu się z reprezentantami dekanatu. Na zasadzie wzaje- 
mnćj narady ułożył X. Dziekan program, podług którego nabo­
żeństwo misyjne odprawić się miało w trzech na to przezna­
czonych kościołach, aby tym sposobem zgóry zapobiedz wszelkim 
niepewnościom, mogącym psuć porządek pod każdym względem 
pożądany i konieczny.

Podług programu tego ściśle zachowanego odbyła się missya 
św. naprzód ŵ  Babimoście w połączeniu z tam tejszą uroczystością 
Różańca św., ja k  najświetniej w dniach wyżej orzeczonych przy 
pomocy JX. Henkego rządzcy parafii i wikaryusza jego JX . T u r­
kowskiego, JX. Roehra, rządzcy kościoła w Zbąszyniu i tam tej­
szych JJX X . Mansyonarzy Eednera, Gabryela i Michnikowskiego- 
JJX X . Plebanów Schulza z Nowego Kramska, Nitschke z Ko­
źminka, W irtha z Kosieczyna, Myllera z Dąbrówki, Sauera z Cho- 
ciszewa, Gilewskiego ze Siedlca i JX . Luhm a proboszcza z Ko- 
panicy.

Kazania w czasie misyi powiedzieli w wigilią na pierwszych 
nieszporach JX . Henke, o powodach ogłoszenia przez Ojca św. 
jubileuszu tegorocznego.

Dnia Igo JX . Lulim o pokucie, po wotywie.
JX . Myller o obrzydliwości grzechu śmiertelnego 
i karach piekielnych, na sumie.
JX . Michnikowski o pijaństwie, na nieszporach.

Dnia 2go JX. i urkowski o godnćm przysposobieniu się na 
spowiedź św.
JX . Roehr o prymacie P iotra św.
JX . Myller o wstrzemięźliwości, zachęcając gorli- 
wem słowem do wstąpienia w bractwo wstrzemię­
źliwości.

Dnia 3go JX . Sauer o odpuście jubileuszowym.
JX. Myller o spowiedzi.
JX . Schulz o wytrwaniu w dobrem na nieszporach 
konkluzyjnych.

Nie spodziewano się zbyt wielkiego udziału ze strony wier­
nych na tej pierwszej misyi z powodu niedogodnego czasu wsku­
tek  sprzętu krescencyi polnej i potrawu z łąk, ale kościół nad 
wszelkie oczekiwanie przez wszystkie trzy dni od rana do pó­
źnego wieczora napełniony był ludem, którego do 3000 rachować 
można z parafii Babimostkićj i z pogranicznych. Penitentów wy­
słuchano do 1500.

Misyą drugą urządzono w Bledzewie od 15go do 17go Pa­
ździernika. Na niej prawili kazania:

Na pierwszych nieszporach dnia 14go JX. Stelter, rządzca 
parafii, o znaczeniu i ważności udzielonego odpustu jubileuszo­
wego z poglądem na obecne położenie kościoła.

Dnia Igo JX . Ronke, Pleban z Kalawy, o grzechu śm iertel­
nym i jego następstwach.
JX . Dziekan o nieważnej spowiedzi i świętokra- 
dzkięj komunii.
JX . Garske, Wikaryusz z Rokitna, o przymiotach 
ważnćj spowiedzi.

Dnia 2go JX. Frankenberg, Administrator z Fafałdy, o ra­
chunku sumienia, żalu i mocnćm przedsięwzięciu 
poprawy.
JX . Hennig, pleban z Trzebiszewa, o miłosierdziu 
Bożem.
JX . Ronke, pleban z Kalawy, o zadosyTćuczynieniu, 
a mianowicie o restytucyi.

Dnia 3go JX . Stelter o grzechach śmiertelnych, a w szcze­
gólności o pijaństwie.
JX  Pawelke, proboszcz ze Skwierzyny, o śmierci 
i o sądzie Bożym.
JX. Ricbschlaeger, emeryt z Brojec, o celu i końcu 
bytu człowieka.

Udział ludu w tej m isyi był bardzo wielki, tak że kościół 
tłumów zebranych ogarnąć nie potrafił. Komunikujących liczono 
1,797. J

Trzecia misya odbyła się w Pszczewie od 22go do 24go 
Października, gdzie głosili słowo Boże:

Na pierwszych nieszporach in vigilia JX . Rutkowski, pro­
boszcz miejscowy, o znaczeniu i ważności jubileuszu obecnego.

Dnia Igo JX . Knutb, pleban ze Starego Dworu, o zatwardzia­
łości.
JX. Roehr, o prawdziwym kościele.
JX . Letocha, nauczyciel religii przy seminaryum 
w Paradyżu, o wychowaniu dzieci i wielkićj odpo­
wiedzialności rodziców ze względu na ten obo­
wiązek.

Dnia 2go JX . Kiedrowski, pleban z Góraja, o grzechu i spra­
wiedliwości Bożćj.
JX . Riebschlaeger o spowiedzi.
JX . Stelter o przeznaczeniu człowieka.

Dnia 3go JX. Ronke o unikaniu najbliższćj okazyi do grze­
chu.
JX . Myller o szkodliwości i szkaradności pijań­
stwa
JX . Dziekan przed nieszporami konkluzyjnemi o bo- 
jaźni ludzkićj i obowiązku wyznawania wiary w obeo 
ludzi w czasie teraźniejszym,
JX . Schulz, pleban z Nowego Kramska, na nie­
szporach o stałości i wytrwaniu w dobrem.

Prócz wymienionych kapłanów pracowali na tej misyi: JX. 
Mielke, proboszcz z Trzcieia, JX  Gogół, proboszcz z Między­
rzecza, JX . Schulz, pleban z Przytoczny, JX . Garske, wikaryusz 
z Rokitna i JX . Sikorski, wikaryusz z Pszczewa.

Ludu zebranego na misyi Pszczewskiej przez te trzy dni ra ­
chować można do 7000. Penitentów wysłuchano 2968. A lud ten, 
ciesząc^ się widocznie jak  najuroczyścićj wszędzie urządzonemu 
nabożeństwu, z nadzwyczajną cierpliwością wytrwał przez cały 
przeciąg misyi; słuchał z natężoną uwagą wykładu prawd odwie­
cznych, które jak  wypływały z głębi serc głoszących je, tak tćż 
trafiły do serc owieczek chrześcijańskich, czego dowodem były 
ich łzy i westchnienia; oblegał do późnego wieczora konfesyonały 
i pokazał przez całe swe zachowywanie się w kościołach i poza 
kościołami, iż zrozumiał ważność i cel urządzonych nabożeństw, 
iż chodziło mu istotnie o prawdziwe pojednanie sie z Bogiem. 
Nigdzie nie było powodu narzekania na jakąś swawolę, hałasy 
lub inne nadużycia! Masy ludu jak spokojnie przychodziły na 
miejsca misyi, tak też znów odchodziły, modłami i pieśniami na- 
bożnemi napełniając powietrze. Poznaliśmy ua nowo w onych 
dniach co za skarb drogi mamy w ludzie naszym, i jak nam 
kapłanom szczególnie chować i pielęgnować trzeba skarb tak  za ­
cny. Do szynkowni zawitać podczas misyi, za grzech sobie każdy 
poczytywał. Duch święty widocznie władał sercami i sprawił, że 
ten lud kochany przestawiał widok przyjemny Bogu i miły lu­
dziom dobrćj woli. Sami niekatolicy w tych tu stronach miesza­
nych wstrzymać się nie mogli, by nie oddawać pochwał publi­
cznych trzodkom naszym ; mając przy tćm dobrą sposobność prze­
konywania sie o potędze i świętości tyle często znienawidzonego 
kościoła katolickiego. Spodziewać się przeto godzi, że przeżyty 
święty czas jubileuszowy przy pomocy boskićj i dalszćj sumien- 
nój pracy czcigodnych pasterzy duchownych nie będzie bez bło­
giego skutku, że owszćm bardzo znacznie przyczyni się do wzro­
stu religijnego ducha i moralnej regeneracyi i najobfitsze wyda 
owoce.

Piękny zaiste i prawdziwie na czasie był pomysł naszego Do­
stojnego Naczelnika Archidiecezyi, że urządzenie tych świętych 
nabożeństw misyjnych w czasie odbytego jubileuszu pasterzom 
polecił, za co najżywsze dzięki tak tych, jako i wiernego ludu ' 
Jem u się należą.

Zebrani na misyach współbracia duchowni również niezmor­
dowaną gorliwością i wytrwałą pilnością swoją, czy to przy Ołta­
rzach, czy w ko,nfesyonałach, czy na kazalnicach dowiedli, że 
wskroś przejęci byli wysokiem zadaniem w pracach około zba­
wienia dusz w obec kochanego ludu bożego w czasie świętym so­
bie zakreślonćm. Zasłużyli sobie na wdzięczność powszechną wszy­
scy, a przedewszystkiem ci Szanowni Rządzcy kościelni, którzy 
z największą chęcią przystali na przyjęcie misyi w swych kościo­
łach. Nie szczędząc trudów, zabiegów,'mozołów i znacznych ma- 
teryalnych ofiar, o to tylko się starali, aby zgromadzonym kon- 
fratrom uprzyjemniać pracę uciążliwą, a wiernym pańskim wszel­
kie podawać środki do osiągnienia wzniosłego celu jubileuszu 
świętego.

Aby w czasie jubileuszu w szczególniejszy sposób przyjść 
w pomoc naszemu ukochanemu Ojcu św., w jego wielkiem u tra­
pieniu, urządzili rządzcy parafialni w naszym Dekanacie osobne 
składki dobrowolne między wiernymi, które z całego D ekanatu 
wynosiły tal. 182, śbr. 21/.,, przez co jednak uwłaczać sie nie 
miało zwyczajnym kolektom na cel ten przepisanym.

TRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym. 1. W roku I860 dnia 1 W rześnia powstało w Rzy­

mie arcybraclwo św. Piotra by w tak  trudnych i niebezpiecznych 
czasach wspierać Stolicę św. tak  modlitwą jak  dobrowolnemi da­
tkami. Następnie powstały po wszystkich świata zakątkach bra- 
ctwa filialne, zawisłe od archikonfraternii rzym skićj. Otóż wykaz 
dochodów, które zebrano:
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O d 1 W rześ. 1860 do 31 Sierp. 1861 38,907 tal. 83 baiok.
Od 1 — 1861 — 31 — 1862 139,229 — 83 —
Od 1 — 1862 — 31 — 1863 61,909 — 86 —
Od 1 — 1863 — 31 — 1864 43,965 — 54’/, —
Od 1 — 1864 — 31 — 1865 46,082 — 53 '/a —

320,105 — 20 —
Sum a ta  jest m ałą  tylko cząstką  w szystkich sk ładek  św ię to ­

p ie trza . W ierni, w idząc okropne położenie Stolicy św. ze w szy­
stk ich  stron  św iata z ch ętn ą  spieszą pom ocą. Całe k ra je  i die- 
cezye p rzesy ła ją  swe dobrowolne ofiary do stóp Piusa IX .

2. Pew na część załogi francuzkiej pozostała  jeszcze  w R zy ­
m ie i w C ivita Yecchia. G enerał K anzier zaś u siln ie  s ta ra  się , by  
rozp roszyć  bandytów  i zabezpieczyć terytorium  pap iesk ie  przed 
ich napadam i. —

T Y I o c h y .  Mgr. G hilardi, b iskup  z Mondovi w Piem oncie, 
ogłosił pod ty tu łem : ,,Martyrologium episkopatu włoskiego,“ prace 
księdza M argotti. Je s tto  pog ląd  na w szystkie diecezye, zostające 
pod rządem  piem onckim . Obraz ten  sm utne rzuca św iatło  na  p o ­
łożenie Kościoła w królestw ie w łoskiśm  i na ucisk, jakiego do ­
znaje ju ż  od wielu lat. Podajem y p racę  tę  w streszczeniu  wedle 
L e  M onde:

Diecezye piemonckie.
Alba. S tolica b iskup ia  wakuje od śm ierci M gra K onstan tyna 

M ichała F ea , od 2 L istopada  1853.
Aleksandrya. W akuje od śm ierci M gra A ndrzeja  Passi od 29 

L istopada 1854.
Aoste. W akuje od dnia29M ąja 1859 od śmierci A ndrzeja Jour- 

dam. J
A sti. W akuje. Mgr. A rhico  b isk u p  diecezalny, wypędzony ze 

swej diecezyi, um arł w Rzymie ze sm utku  21 G rudnia  1859.
Fosano. W akuje od śm ierci M gra L udw ika K aró la  F an tin i od 

dn ia  28 S ierpnia 1852.
T u ryn . W akuje  Mgr. F ranzoni w ypędzony z d iecezyi roku  

1850 um arł w L ogdunie r. 1862 duia 26 M arca.
Mondovi. Mgr. G hilard i zajm uje w praw dzie stolicę b iskupstw a, 

ale  ju ż  dw a razy  był karany , raz w skazany na znaczną k a rę  pie- 
n iężną, drugi raz r. 1865 w L utym  na 2 ‘/s m iesiąca w iezienia za 
publikow anie jubileuszu, (jakeśm y w swoim czasie donosili.)

Saluces. W akuje  od śm ierci M gra G ianotti, od 28 Październ . 
roku  1862.

Vigevano W akuje od  dn ia  15 G rudnia 1859 od śm ierci Mgra 
W incentego Forzani.

Kunco. W akuje od 21 M arca 1865, od śm ierci K lem ensa Man- 
zin iego.

Diecezye L igury i i wyspy Sardynii.
L u n i Sarzano  i Brygnato. W akuje  od roku  1853
K agliari. Mgr. M adongiu-Nuvra w ypędzony z diecezyi i pozba­

w iony dochodów , znajduje się  w Rzymie od ro k u  1850.
Oristano. A rcybiskupstw o to  w akuje od I860 r.
A m pures i Tempio. W akuje od r. 1854.
Castelli-Nuovo. W akuje od r. 1857.
Ogliostra. W aku je  od 1853 r.
Bosa. W akuje od r. 1845.
Bisarcio. W akuje  od r. 1847
Sassari. A rcyb iskup  Mgr. A lexander Dom inik Y asserini, w ska­

zany przez rząd  na jednom iesięczne w ięzienie, um arł w Kw ar- 
gnen to  dnia 22 W rześnia 1864.

Alchero. W akuje od roku 1863.
A  rles. D iecezyą zarządza  Mgr. P io tr Yargin.
Jglesias. N a  stolicy b iskupiej zasiada  M gr. Jan  M ontisi.
Z je d e n a s tu  sto lic  w akuje więc ośm, a  zarząd  dziew iątej ode­

b rany  w łaściw em u biskupowi, w yw ołanem u z k ra ju .

Diecezye lombardskie.
M edyolan. M gr. Paw eł Ballerini, p rekonizow any 20 Czerwca 

1859, nie m ógł do tychczas objąć zarząd u  diecezyi. Mgr. Caccia, 
w ikaryusz kap itu lny , w ypędzony zo sta ł roku  1865 do M onza 
a  na koniec dla śledztw a p rzyzw any  do Turynu.

Brescia. B iskup diecezalny M gr. V erzeri ponosił rozm aite 
prześladow ania.

Bergam. M gr. Speranza publicznie został wyszydzony, staw iony 
przed  sąd, oczerniony przed senatem  i przed izbą deputow anych.

Pawia. Mgr. P io tr  M aria F e rrć  n ie może dotychczas objąć 
zarządu  d iecezyi.

Diecezye w Parma.

Borgo S . Donnino. Mgr. F raóciszek Benazzi prekonizow any r. 
1859 dotychczas n ie m ógł objąć rządów  diecezyi.

Parma. Mgr. K antim orri w ypędzony został z diecezyi, k ilk a ­

k ro tn ie  ścigany sądow nie i prześladow any publicznie w izbie de­
putow anych, m ianow icie d. 2 M arca 1863.

Plesance. M gr. R anza  już raz  wtrącony został do więzienia.
Diecezye w Modenie.

Modena. Mgr. F raóciszek  K ugini k ilkak ro tne  ponosił p rz e ś lą ' 
dowania

Karpi. Mgr. K atani ju ż  raz staw ał p rzed  sądem  za to, iż n ie  
chciał zezwolić na  odśpiewanie Te Deum z  nakazu  rządu  rew olu­
cyjnego.

Guastalla. Mgr. P io tr R o ta  już  k ilka  la t żyje na wygnaniu, 
a  diecezyą zostaje  bez pasterza.

Diecezye toskańskie.
Florencya. M gr. Joachim  L im bertin i publicznie w yszydzony 

został, gdy  n iósł Najśw. Sakram ent.
Pisa. Jeg o  Em . ka rd y n ał Korsi aresztow any zo sta ł ro k u  I860 

a  następn ie  bez sądu  i procesu w skazany na blisko dw um iesięczne 
więzienie.

Arezzo. W akuje.
Siena. Mgr. Ferdynand  B adanzi k ilkak ro tn ie  doznaw ał p rz e ­

śladow ania ze strony rządu.
Tiezole w akuje; Grosseto w ak u je ; Liw om o  w akuje; Pistoja 

w akuje ; Sovanna  w akuje; Modigliana wakuje.
Diecezye prowincyi papieskich.

Bononia. K ardynał arcybiskup P rela  um arł w sku tek  prze­
śladow ań; jeg o  w ikaryusz generalny został sądownie u k a ran y ; 
w ikaryusz zaś k ap itu lny  Mgr. Kanzi znajduje się do tychczas 
w więzieniu w Palanza. Jeg o  Em . ka rd y n ał F ilip  M arya G uid i 
prekonizow any na arcybiskupstw o bonuńskie r. 1863 nie mógł d o ­
tychczas objąć zarządu  diecezyi.

Faenza. Mgr. Folicaldi uk aran y  sądownie, że chciał zezwolić 
na odśpiew anie Te Deum.

Baocuna. Jeg o  Em . kardynał H enryk  Orfei n ie może objąć 
zarząd u  diecezyi.

Cesene. Mgr. W incenty  M oretti m ianow any został na tę  s to ­
licę roku  18G0; dotychczas jed n a k że  w stęp  do diecezyi je s t  mu 
zabroniony.

Komacchio. Mgr. B ufarin i od roku  1860 nie rządz i d iecezyą  
w sk u tek  zakazu  rządow ego.

Cervia wakuje.
Imola. Jeg o  Em . kardynał Baluffi wtrącony zo sta ł do w ię­

zienia, iż nie zezwolił na odśpiew anie Te Deum.
liim in i. Mgr. Ludw ik K lem enti od czasu swój p rekonizacy i 

na  tę  stolicę nie mógł objąć rządów.
Fermo. Jeg o  Em . k a rdynał d’Angelis, a rcybiskup tć j d iece­

zyi, aresztow any został dn ia  28 W rześnia 1860 i pod e sk o rtą  
przyprow adzony do Turynu, gdzie  mu dom  0 0 .  M isyonarzy p rze­
znaczono na m ieszkanie. W szystk ie  dochody odebrano m u 
i skonfiskow ano, przytćm  zabrano nawet wszelką jeg o  w łasność 
pryw atną. Przyczyna środków  ta k  gwałtow nych ze strony rządu  
jest niew iadom a. We w ięzieniu a rcybiskup doznaw ał prześlado­
wań najokropniejszych; przytem  p rasa  anti-kościelna oczerniała 
go w sposób ochydny. P rzychodziły  rozm aite deputacye do T u ­
rynu, ofiarowano obfite dary , by arcyb iskupa  wyswobodzić; wszy­
stko  napróżno. R oku 1862 deputow any pew ien skarży ł się  na  
n ieludzkie obohodzenie się  z k ardynałem ; na  drugi dzień w y­
puszczono wprawdzie kardynała , ale gdy chciał powrócić do sw ćj 
diecezyi, zatrzym ano go pow tórnie i dotychczas zostaje we wię­
zieniu.

Ankona. K ardynał A ntonuci został aresztow any i odesłany 
n a . “ *^9 posiadłość, k tó ra  do niego należy, aby  rząd  tśm  spo- 
kojnićj plany swe w M archiach m ógł przeprow adzać.

K agli i Pergola. W akuje.
Fano. M gr. F ilip  V espasiani w trącony został do w iezienia 

we W ielki P ią tek  r. b.
Fossombrone. Mgr. F ratellin i staw iony  został przed sądem  za 

odpowiedź na okólnik pełen  obelg na ep iskopat i Kościół.
Jesi. K ardynał M orichini w ydalony został do F oligno; n astę ­

pnie roku  1864 w trącony został do w ięzienia w A nkonie, ponie­
waż kanonik  z jego diecezyi n ie chciał słuchać spowiedzi p roku­
ra to ra  królewskiego.

Loretto. W akuje.
Osimo i Cingoli. W akuje.
Pesaro. Mgr. K lem ens F a re s  staw ał ju ż  p rzed  sądem , ja k o  

i inni biskupi.
Biputranzone. Mgr. A lexander Spoglia p rekonizow any został 

na  tę stolicę roku  1860; lecz rząd  nie chce go uznać i uw aża 
sto licę  b iskupstw a jak o  opróżnioną.

M ontefellro. R ząd nie chce uznać za  b isk u p a  M gra Ludw ika 
M arietti prekonizow anego w roku  1860.

Sinigaglia. W akuje, bo k a rd y n a ł Luciardi um arł w sk u tek  
prześladow ania.
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Am elii. Mgr. Mikołaj Pace prześladowany i wypędzony z die- 
cezyi, umarł w Rzymie, a stolica biskupia wakuje obecnie.

Orwieto. Mgr. Vespignani wtrącony do wiezienia umarł, a sto­
lica dotychczas nieobsadzona.

Perugia. Kardynał Pecci często doznawał prześladowania ze 
strony rządu.

Nocera. Mgr. Antoni Marya Pettinari prekonizowany dnia 21 
Grudnia 1863 roku mógł objąć rządy dieeezyi dopiero w Marcu 
roku 1865.

Citta di Castello. Mgr. Paweł Mikaleff prekonizowany dnia 
21 Grudnia 1863 roku objął rządy dieeezyi w końcu Marca 1865 
roku. #

Macerata. Wakuje. Mgr. Zangari umarł w skutek prześla­
dowań.

Diecezye Obojga Sicylii.
Acerenza i Malera. Mgr. Rossini wypędzony ze swój dieeezyi 

zostaje w Neapolu.
Amalfi.. Mgr. Dominik W'entura umarł w Neapolu w skutek 

prześladowania.
Bari. Mgr. Franciszek Pedicini wypędzony ze swój die- 

cezyi.
Benewent. Kardynał Karaffa wypędzony do Rzymu.
Brindisi. Mgr. Rafael Ferigno wypędzony ze swej dieeezyi.
Chiełi. Mgr. Ludwik Marya de Marinis wypędzony został ze 

swój dieeezyi.
Konza. Mgr. Grzegorz de Luka dwukrotnie stawać musiał 

przed trybunałem.
Gaeta. Mgr. Filip Kamarota wypędzony został do Rzymu.
L an cian o . Mgr. Jakób de Vincentiis wypędzony został przez 

rząd ze swój dieeezyi.
Man/redonia. Mgr. W incenty Taglialatela wypędzony został 

ze swój dieeezyi.
Neapol. Kardynał Riario Sforza dwukrotnie wypędzony został 

ze swej dieeezyi i jes t obecnie w Rzymie.
Reggio. Mgr. Ricciardi wypędzony z dieeezyi znajduje się 

w Rzymie.
Rossano. Mgr. Piotr Celento wtrącony do więzienia, następnie 

opuścić musiał diecezyą i je s t obecnie w Neapolu.
Salerno. Mgr. Salomon opuścić musiał swą diecezyą w sku­

tek  in tryg agitatorów. W Neapolu napadło razu pewnego na 
niego kilku rewolucjonistów w nocy, skrępowało arcybiskupa 
i jego brata, następnie skradli wszystkie rzeczy, które arcybiskup 
zabrał ze sobą. Aby ujść przed napastnikami, Mgr. Salomon tu ­
łać się musiał po różnych miejscach. Obecnie znajduje się w Ne­
apolu.

Sorrento. Mgr. Apuzzo wypędzony do Francyi, je s t teraz 
w Rzymie.

Tarent. Mgr. Rotondo opuścić musiał diecezyą, a przed ro­
kiem wróciwszy nowych doznał prześladowań.

Trani. Mgr. Dottola wypędzony został przez rzad z dic- 
cezyi.

Acerra. Mgr. Genarro Romano wypędzony z dieeezyi umarł 
a stolica biskupia wakuje.

Andria. Mgr. Longobardi wypędzony z dieeezyi.
Anglona. Mgr. A cciardi wtrącony do więzienia, następnie wy­

pędzony z kraju, tuła się po obcych krajach.
Akwila. Mgr. Ludwik Filippi wypędzony do Rzymu.
Akwino. Mgr. Montieri wypędzony do Rzymu, umarł, a bi­

skupstwo wakuje.
A ria n o .  Wakuje.
Aslcoli. Mgr. Todisko wypędzony z dieeezyi.
Avellino. Mgr. Franciszek ‘Galio aresztowany 22 Lutego 1861 

przyprowadzony został pod strażą do Turynu, gdzie sie jeszcze 
znajduje we więzieniu.

Avtrsa. Mgr. Dominik Zelo dwa razy wypędzony został z die- 
cezyi.

Bitonto. Mgr. Materozz wypędzony z dieeezyi.
Bdiano. Wakuje.
Bova. Mgr. Dalmatio d’Andrea wypędzony ze swój dieeezyi.
Bovino. Mgr. Jan  Montuoro umarł w Rzymie wypędzony 

z dieeezyi.
Kaiazzo. Mgr. Ludwik Riccio wypędzony z dieeezyi.
Kalwi. Mgr. Bartłomiój d’Avanzo przeniesiony z Kastałlaneta 

na biskupstwo w Kalwi r. 1861, nie mógł dotychczas objąć rzą­
dów dieeezyi. Gdy się znajdował na stolicy w Kastałlaneta, re- 
wolucyoniści używali przeciw niemu najochydniejszych środków: 
razu pewnego strzelono do niego i nawet zraniono, lecz nie nie­
bezpiecznie.

Kaserta. Mgr. Rossi wypędzony z dieeezyi.
Kastellamare. Mgr. Franciszek Pretagna wypędzony do Francyi.
Katanzaro. Mgr. Rafael de Frau co wypędzony z dieeezyi.
Cereto. Mgr. (Sodo wypędzony z dieeezyi.
Kotrone. Mgr. La Terza wypędzony z dieeezyi.

Foggia. Mgr. Fraskola wypędzony z dieeezyi, wtrącony zo­
stał do więzienia.

Gerace. Wakuje.
Gravina. Mgr. K apetta wypędzony z dieoezyi. 

w rócfr*10' M gr‘ Romano w yPS^ony z dieeezyi, lecz teraz już
Isemia. Wakuje.
Lacedonia. Mgr. Mąjorsini wypędzony z dieeezyi.
Marsico-Nuovo. Mgr. Pieramiko wypędzony z dieeezyi, umarł 

w skutek obelg i prześladowania.
Melfi. Mgr. Selliti wypędzony z dieeezyi.
Milet. Mgr. Mincione wypędzony z dieeezyi.
Molfetta. Mgr. Guida wypędzony z dieeezyi.
Muro. Mgr. d Ambrosio de Saint-Erasme wypędzony z die- 

cezyi. J r  *
Nardo. Mgr. Vetta wypędzony z dieeezyi, obecnie wrócił
Nikastro. Mgr. Barberi wypędzony z dieeezyi.
Nikotera. Mgr. Filip de Simone wypędzony z dieeezyi.
Nola. Mgr. Józef Fromisano wypędzony z dieczyi.
Oria. Mgr. Margarita wypędzony ż  dieeezyi.
Polikastro. Wakuje.
Sainte-Agatkę des Goths. Mgr. Lettieri wypędzony z diece- 

zyi, już powrócił.
Sessa. Mgr. Girardi wypędzony do Genuy.
Feramo. Mgr. Millela wypędzony do Genuy.
Fermoli. Mgr. Bisceglia wypędzony z dieeezyi.
Troia. Mgr. Passero wypędzony z dieeezyi.
Vallo. Mgr. Siciliani wypędzony z dieeezyi, kilkakrotnie 

wtrącony został do więzienia w Neapolu.
Gallipoli. Mgr. Laspro także, powiedzieć można, wypędzony 

został ze swój dieeezyi.
Messyna i Katana wakują.
Obraz ten smutny daje nam wyobrażenie, w jak okropnóm 

położeniu znajduje się Kościół pod rządem piemonckim. Diecezye 
ogołocone swych pasterzy popadają w nieład i dezorganizacyą.
Tymczasem rząd nie myśli bynajmniej o zmianie ucisku. Spo­
dziewano się, że rząd przyzwoli na powrót wypędzonych bisku­
pów, lecz nadzieje te zawiodły zupełnie. Mgr. Pretagna, biskup 
z Kastellamare, który w czasie cholery odwiedzić chciał swe 
owieczki i je  w nieszczęściu pocieszyć, aresztowany został w Nea­
polu. Mgr. Zelo, biskup z Aversa, chciał przesłać swym dieceza- 
nom w czasie choroby zasiłki pieniężne. W  tym celu musiał 
udać się do ministeryum, i w odpowiedzi otrzymał, że cholera 
długo me będzie trwała, niepotrzeba więc zasiłków przesyłać. 
Rząd zamknął już 82 seminaryów duchownych; lecz i to jeszcze 
nie wystarcza; dieeezyi je s t we Włoszech 231, seminaryów zaś 
260. Otóż rząd zamyśla liczbę seminaryów ograniczyć do die- 
cezyi.

W Neapolu 0 0 . Augustyanie otrzymali rozkaz od rządu, by 
w óśmiu dniach klasztor opuścili.

I f r a n c y ia .  1. W spaniała mowa Mgra Dupanloup, biskupa 
i  Orleanu, na pogrzebie generała Lamoriciere wyszła z druku.

2. Ogólna liczba duchownych świeckich katolickich na całym 
świecie wynosi 320,000 — 325,000; z tych na Europę przypada 
260,000, a na same Włochy 115,000. Francya liczy 50,000, 
Hiszpania 31,000, Niemcy 30,000, Anglia 4000: klasztorów mę­
skich jest 8000; w tychże znajduje się 120,000 zakonników, po­
między którymi jes t 50,000 Franciszkanów, 8000 Jezuitów, 6000 
kongregacyi szpitalnych, 5000 Benedyktynów, 4000 Dominikanów.

Klasztory żeńskie liczą w ogóle 190,000 członków; z tych 
przypada na Europę 162,000, pomiędzy którymi je s t 28,000 Sióstr 
Miłosierdzia, 10,000 Sióstr du Sacró Coeur, 7000 Urszulanek, 
5000 Sióstr Miłosierdzia św. K aróla Boromeusza.

3. We Francyi zebrał się komitet, aby wystawić zgasłemu 
generałowi Lamoricióre pomnik w mieście jego rodzinnóm.

4. Markiz de Belluno, brat księcia de Beiluno, wstąpił do se- 
minaryum duchownego św. Sulpicyusza, chcąc się poświęcić stano­
wi duchownemu.

DnV? 12 L ,st°Pada obJ?ł rządy dieeezyi Namui 
Mgr. Deehamps Przyjęto go z jak największą wystawnością 
Cały episkopat belgijski, wyjąwszy biskupa z Gandawy, uświe 
tn ił swą obecnością tę wzniosłą uroczystość. Diecezyą pełna otu 
chy i nadziei w błogie rządy znakomitego biskupa, z jak najży 
wszą witała go radością i gdziekolwiek się pokazał, przyjmowane 
go okrzykam i; „ Vive Monseigneur!“

, ,^ F U,5. zebrali się delegaci prowincyonalni Stowarzj’- 
s enia Katolickiego założonego na ostatnim kongresie w Malines 
/.grom adzenie odbyło dwa posiedzenia dnia 23 i 24 Października
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N a pierw szśm  prezydow ał baron Gerlach. Przyw ołano do zg ro ­
m adzenia  członków kom itetu  centralnego, prezesa, w ice-prezesów, 
sek re ta rzy  kongresu  z roku  1864. Zajm owano się  następującem i 
przedm io tam i:

a) R egularyzacyą i rozpow szechnianiem  sk ładek  św iętopietrza. 
W yk azan o  obow iązki, jak ie  ma każdy  katolik , by  w spierał Ojca 
św . w tak  trudnem  i przykrem  położeniu. K om itet centralny sk ła ­
dek św iętopietrza istn ie je  w Malines pod kierow nictwem Jego  Em . 
k a rd y n ała  S terkx. K om itet sk łada  się z delegatów  rozm aitych  bel­
g ijskich prowincyi.

b) K w estyą pogrzebów  osób ubogich. Otworzono ju ż  dawniój 
osobno tow arzystw o pogrzebowe, które coraz bardziej się ro zp o ­
w szechnia w całej Belgii, rozbudzając  wielki gniew i n ienaw iść 
w obozie solidarnych. W Lowanium założone zostało przez człon­
ków k o nferencji św. W incentego a Paulo; należą do niego szcze­
g ó ln ie  akademicy’. K iedy w Bruxeli solidarni ze zgiełkiem  
i w rzaskiem  pogrzeby  swe odpraw iają, członkowie tow arzystw a 
pogrzebow ego tern usilniój sta ra ją  się, by n ik t n ie um arł bez Sa­
kram entów  św., by ubodzy ja k  najokazalsze mieli pogrzeby ch rze ­
ścijańskie.

c) K w estyą stow arzyszeniam i robotników  ze względu na ich 
zebran ia  pomoc w zajem ną, nauczanie i m oralność. Ciekawe szcze­
góły podano w tym  przedm iocie.

d) Rozpow szechnianiem  dobrych i pożytecznych książek , za­
kładaniem  biblioteczek ludow ych, rozszerzaniem  wiadomości ko ­
niecznych. Ju ż  od dawna istn ie je  w Belgii Dzieło czytelni bezpła­
tnych, a  osta tn i K ongres usilnie zachęcał do k o rzystan ia  z tego 
dobrodziejstw a. S ek re tarz  generalny K ongresu p. D uepetiaux roz­
dzielił pom iędzy  obecnych kata log i książeczek tanich , zaw ierają­
cych zbawienne i pożyteczne nauki.

e) Przyłączeniem  do un iw ersy tetu  w Lowanium szkoły  p rze ­
m ysłowej, górniczćj i budowniczej. P. H autard  ze Charleroi, k tó ry  
najw ięcej tą  spraw ą się  zajm uje, złożył obszerne spraw ozdanie 
ze sk ład ek  zebranych na ten  cel.

f) Z akładaniem  kółek  katolickich i związków. W ytkn ięto  ja k o  
głów ne przy tern zadanie, by w szystk ie  k ó łk a  po łączyć 'i czy n ­
ności ich zjednoczyć. W Bruxeli istn ie je  tak  nazw ana Unia ka- 
tolików belgijskich.

Czas i m iejsce przyszłego kongresu kato lickiego oznaczone 
będą  przez członków biura, k tórzy  w tym  względzie naradzić  się 
winni z kom itetam i prowincyonalnem i.

O statecznie rozpraw iano o wolno-m ularstwie. P. Neut, naczel­
ny red ak to r dziennika La Patrie  w B ruges, podał bardzo c ieka­
we i n ieznane dotąd  w tym  względzie szczegóły. P rzysposab ia  
on do d ru k u  drugie i znacznie rozszerzone wydanie swego zna­
kom itego d z ie ła : Sur les luges en Belgie, gdzie wiele w ykryw a 
szczegółów nowych.

3. Donosiliśmy o śm ierci M gra Ram, re k to ra  uniw ersytetu  
kato lickiego w Lowanium ; otóż na m iejsce jeg o  obrano Mgra La- 
fo ret. W końcu październ ika ob ją ł nową tę  posadę, przyjm owany 
p rzez  całe grono akadem ickie ja k  najuroezyściej. W znakom itój 
mowie, k tó rą  m iał na  wstępie u rzędow ania swego, postaw ił ja k  
dew izę, którój się bezustann ie  trzym ać p ragn ie : religią, naukę, 
ojczyznę. N astępnie  m ówił o pogodzeniu nauki z wiarą. — Na 
uniw ersytecie w Lowanium je s t  obecnie 800 przeszło słuchaczów.

przedstaw iający  św. Jo za fa ta , je s t  tego rodzaju, iż pod każdym  
względem surow ą naw et k ry tykę  zadowolnić może. N iety lko  bo­
wiem wykonanie na  m iedzi je s t  n ad er staranne, i praw dziw ą 
chlubę czyni p. Łukom skiem u, k tórego talen t niepospolity  i p race 
z prawdziwem  zam iłowaniem  a rtysty  wykonywane, nieznane p ra ­
wie dotąd  naszym  ziom kom , — ale nad to  na w szelkie uznanie 
zasługuje staranność, z ja k ą  Szan. W ydawnictw o um iało wyszu­
kać p o rtre t au tentyczny św iętego naszego Patrona, p rzez  co 
ob razek  ten  nietylko pod religijnym  i artystycznym , ale niem niej 
i pod historycznym  względem  niem ałą ma wartość. J a k  bowiem 
podpis na  rycin ie  um ieszczony świadczy, obrazek  ten  je s t  kopią 
obrazu  znajdującego się w Zebrzydowicaęji pod Kalwaryą K rako­
w ską, pochodzącego z X V II wieku, o k tórym  nad to  pewne istnieje  
podanie, że był poświęcany jako ołtarzow y przez ks. Ja n a  Ro- 
kłajew skiego Tow. Jez . d la kaplicy w Porzeczu, leżącera k ilka  
mil za W itebskiem , dokąd go darow ał ks. Jezu ita  R ajm und B rzo­
zowski, rek to r kolegium  akadem ickiego w P ołocku; i niezawodnie 
też Jezu ic i wydaleni z Polocka, obraz ten zabrali z sobą, i tak  
dosta ł się  z czasem  na obecne swe miejsce. Ju ż  te  wskazówki 
wielce przem aw iają za autentycznością tego obrazu św. Jozafa ta ; 
ale  nadto sam e rysy oblicza, ta k  w ybitnie rusińskio , k ró tk a  szyja, 
ub iór kapłański unicki (który nawiasem  mówiąc, nie jest zupełnie 
dokładnie oddany) nie pozostaw iają prawie żadnćj wątpliwości, 
jż to nie je s t  bynajmniój płód fa n ta z ji m alarskićj, p rzedstaw iają­
cej pospolicie Św iętych Pańskich w idealniejszćj postaci, ale pro­
sty  po rtre t Świętego, albo za życia jego zdjęty, albo kró tko  po 
śm ierci jego rzucony na płótno przez m alarza, k tórem u Św ięty 
dobrze był znany’.

Szanowne W ydawnictwo dowiedziawszy się  o tym obrazie za 
pośrednictw em  p. Łepkow skiogo, p rofesora  archeologii przy wsze­
chnicy krakow skiej, postarało  się zaraz o jeg o  kopią, i teraz  
w pięknym  m iedziorycie na  wddok publiczny go wydało. P raw dzi­
wie wdzięczni je s te śm y  Szan. W ydawnictwu, iż nie uganiając  się 
za  nowościami oryginalnem i, niezaw sze szczęśiiwemi, wolało p rzy­
służyć się nam rozpow szechnieniem  tej m iłej, pokornej, pełnej 
nam aszczenia, spokojnej postaci świętego naszego P a tro n a , pole­
głego w obronie św Unii. Jeżeli Szan. W ydawnictw o nadal tej 
d rog i trzym ać się  będzie, to  w krótkim  czasie doczekam y się pię­
knego zbioru obrazków, odznaczających się poważną powierzcho­
wnością i prawdziw ie religijnem  nam aszczeniem , odbijających b a r ­
dzo korzystnie od wymuskanych, eleganckich koronkowych obra- 
zeczków francuzkich, k tóre dziś praw dziw ą powodzią zalew ają 
polskie nasze strony.

Jeżeli co mielibyśmy do zarzucenia obrazkow i św. Joza fa ta , 
to form at jego  niepraktyczny o tyle, iż za wielki je s t  nieco do 
w kładania  w książk i do nabożeństw a, za  m ały znów, aby go mo­
żna w ram ki oprawiać. Ale je s t  to rzecz łatw a do odm ienienia, 
i wolno nam  sądzić, że Szan. W ydawnictwo własnem  dośw iadcze­
niem pouczone, postara  się niezwłocznie o usunięcie tej niedogo­
dności.

Życzj-ćby tylko należało, aby Szanowne Duchowieństwo, uzn a­
ją c  zacne usiłowanie W ydaw nictw a, poparło je  z swej strony ta k , 
ja k  na to zasługuje, i liczną p rzed p ła tą  dopomogło mu do rozwi­
n ięcia  się pomj śluego.

PIŚMIENNICTWO.
W ydawnictwo obrazków religijnych w Poznaniu , k tó re  się za­

wiązało na początku  r. b. wystąpiło z pierwszym  owocem swych 
starań , wydając na  widok publiczny rycinę przedstaw iającą  św. 
Jó z a fa ta  B. i M. Z  pewnćm niedow ierzaniem , przyznam y się, 
p rzyjęliśm y wiele obiecujące ogłoszenie p rogram atu  rzeczonego 
W ydaw nictw a z początku r. b.; bo przyzw yczajeni do podobnych 
w iele obiecujących ogłoszeń różnych przedsiębiorców , k tó rzy  m i­
mo najlepsze n ieraz chęci, z powodu niedostatecznego obliczenia 
się z siłam i i zasobam i swemi, nie dotrzym ują, czego obiecują, 
albo upadają  ledwo rozpocząw szy swe dzieło, — lękaliśm y się, 
aby i to  Szan. W ydawnictwo nie dorównało sw em u zadaniu, 
i nie zawiodło oczekiw ania, do jak iego  prospektem  ogłoszonym 
byliśm y upraw nieni. Szanowne im iona osób k ieru jących  tem  wy­
daw nictw em  były nam  w praw dzie dosta teczną  rękojm ią szczerych 
chęci i poczciwych dążeń; w szakżeż znając przyrodzoną naszę 
słabość poryw ania się  do w ielkich rzeczy bez potrzebnego p rzy ­
gotow ania, mniemaliśmy mieć słuszny powód do pow ątpiew ania 
o dobrych owocach tego W ydawnictw a.

Tym czasem , o ile z pierw szego owocu wolno nam  sądzić, to 
wyznać nam trzeba, że lękliwość nasza była przedw czesną, po­
wiem bezzasadną. P ierw szy  bowiem o brazek  w obieg puszczony,

W ydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z dzisiejszym nu­
merem kończy się czwarte ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuje czas 
nowój przedpłaty. Ponawiamy proźbę o rychłe 
zapisy na pocztach, lub dla mieszkających za gra­
nicami Prus wprost u wydawnictwa przy dołącze­
niu przedpłaty. Przedpłata na pocztach w Pru- 
siech wynosi 1 Talar ćwierćrocznie; w Austryi 
2 Ziote reńskie wagi austryackiej, bez względu na 
zmianę kursu papierów tamecznych.

Grodzisk, dnia 29. Grudnia 1865.

N akładca i red ak to r X. P rusinow ski w G rodzisku. — Czcionkami D rukarni T ygodn ika  K atolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.
w Kom isie E m ila  T hym a w G rodzisku. < ’ H


